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SZTUKA A VISTA 
Folklor strajkowy 

Tak nazwałem rodzaj anon imowe j twórczośc i w y w o ł a n e j sta­

nem społecznego wrzenia. Taka spontaniczna, n iecyzelowana, 

„do raźna" sztuka ma znamiona sztuki ludowej . Jest zb io rową 

reakcją na sytuację niecodzienną angażującą ludzkie emocje. 

Sztuka ta, często ulotna i n ietrwała, zrozumiała ty lko w kontekście 

współczesnych jej zdarzeń, jest tych zdarzeń swoistą kroniką. 

Wydarzenia w stoczni gdańskiej w sierpniu 1980 roku, brze­

mienne w społeczne skutk i , były też c iągiem dramatycznych 

sytuacj i , które natychmiast zna jdowały swo je odbic ie w anon i ­

mowe j twórczośc i . Nie sprawą etnologa jest społeczna analiza 

gdańskiego protestu przeciw s tanowi gospodark i , b łędom w ł a ­

dzy i jej posun ięc iom w kraju. War to jednak już z pewnej 

perspektywy popatrzeć ok iem etno loga na tamte wydarzenia jak 

na taką sytuację soc joku l tu rową, której mechanizmy powo ła ły d o 

kró tkot rwałego życia rodzaj sztuki, lub szerzej fo lk loru, s tanowią ­

cego zajmujący materiał dla badacza zjawisk kul tury. 

Oto niżej rodzaj komentarza do dokumentac j i gromadzonej na 

gorąco przez l icznych kronikarzy. 

Etnologia może być nauką analizującą ku l tu rowe zjawiska 

współczesności w społeczeństwach masowych . Jest to zakres, 

jak iego ta dyscypl ina do n iedawna w Polsce nie miała. Przyjmuję, 

że jako nauka etnologia podejmuje wątk i i d o p o w i a d a interpreta­

cje wtedy , gdy inne nauki (np. socjologia, psychologia społecz­

na) porzucają problematykę jako wy jaśn ioną. Etnologia chętnie 

reinterpretuje fakty ku l tu rowe wzbogacając je o n o w e wymiary 

przez innych niedostrzegane. Stąd dla w ie lu jest dyscypl iną 

„grasu jącą" na pograniczach. Chętnie wchodz i w związki z teorią 

l i teratury, soc jo l ingwis tyką, semiotyką czy historią. Etnologia 

wskazuje na to, co w kulturze symbol icznej ma charakter t rudno 

zmienny, u t rwalony. Odkrywa mechanizmy mitologizacj i i pet­

ryfikacji zjawisk ku l tu rowych , poszukuje matryc s t rukturu jących 

ludzkie myślenie. 1 Etnologia - tak jak ją rozumiem - jest nauką, 

która eksponuje w analizach współczesnej kul tury takie jej 

elementy, które w oczach uczestn ików społeczeństw masowych 

uchodzą za zabobony, przesądy, odpryski magicznego myślenia. 

Te elementy kul tury, najczęściej n ieuświadamiane, s tanowią 

resztki d a w n y c h s p o s o b ó w widzenia świata pozornie nie znaj­

du jących już dzisiaj miejsca w światopoglądzie opar tym jakoby 

na racjonalnej argumentacj i i empi rycznym wyjaśnianiu. Etnolog 

podkreślać będzie, że istnieją pewne t rwałe (u t rwa lone) mecha­

nizmy „ l u d o w e g o sposobu reagowania i w idzenia św ia ta " , które 

pobudzone sytuacją sterują ku l tu rowymi zachowaniami , odpor­

ne na zmienność a t rybu tów ludzkich dz ie jów. Niech nie myl i nas 

b o g a c t w o ku l tu rowych metafor przysłaniające wspomn iane me­

chanizmy, są one charakterystycznie u t rwalone w g r u p o w y c h 

reakcjach ludzi należących do jednego „kręgu k u l t u r o w e g o " . 

Z tego płynie moje przekonanie, że element l u d o w y w kulturze t o 

taki element, który powsta ł jako w y n i k działania nazwanego 

wyżej „ l u d o w y m sposobem reagowan ia" , i nie jest a t rybutem 

w a r s t w y (klasy) społecznej. W etnograf i i polskiej pog lądy takie 

głoszą dzisiaj wszyscy ci spośród e tnogra fów, którzy zor ien­

t o w a n i są na analizy w e w n ą t r z k u l t u r o w e . 2 

Na potrzeby niniejszego ar tykułu, w największym skrócie, 

p rzypominam i nazywam niektóre mechanizmy ludzkiego myś­

lenia wp ływa jące na kszta ł towanie kul tury typu l udowego . Są to: 

swois te war tośc iowan ie czasu i przestrzeni, symbolizacja i mi ty-

zacja zjawisk ( w sensie jaki nadaje temu procesowi Roland 

Barthes 3 ) , rozróżnianie ludzi w kategoriach „ s w ó j " - „ o b c y " , 

deformacja krążących informacj i przez mechanizmy p o w s t a w a ­

nia plotk i i s tereotypu, folkloryzacja teks tów polegająca na 

zacieraniu się autors twa i pows tawan iu w a r i a n t ó w i obocznośc i 

tematycznych, a dokonu jąca się przez bezpośredni przekaz treści. 

Cechą „ l u d o w e g o widzenia ś w i a t a " jest także jego n ieświadoma 

intencjonalność i sensualizm. Mechan izm l u d o w e g o św ia topo ­

glądu odsłannia także, jak pisze Michai ł Bacht in , „ukry tą a m ­

b iwalentną i nie dającą się ostatecznie zdef in iować naturę 

cz łowieka i myśli ludzk ie j . " 4 Amb iwa lenc ja ta wyraża się także 

i w tym, że c h w i l o m najwznioślejszym towarzyszy często śmiech, 

najważniejszym sp rawom n a r o d o w y m wtó ru je utrzymana w tyr-

tejskim kanonie poezja i l u d o w y d o w c i p jednocześnie, ukazując 

t y m samym d w i e zwierciadlane strony działań. 

Strajk okupacy jny jest specyf iczną sytuacją społeczną, która 

poddaje się analizie z w ie lu p u n k t ó w widzenia. Narzucające się 

społecznie i ekonomicznie analizy nie wyczerpują zagadnienia. 

M o ż l i w e i intrygujące są także inne spojrzenia. J e d n y m z nich jest 

e tnologiczna perspektywa w przyjętym wyżej rozumieniu. 

Strajk w stoczni gdańskiej z sierpnia 1980 roku doczekał się już 

dokumentac j i f i lmowe j , szczegółowego (prawie scenicznego) 

zapisu z toczących się obrad, d rob iazgowego kalendar ium, 

posiada bogatą dokumentac ję zd jęc iową, w końcu stał się kanwą 

nagrodzonego f i lmu fabularnego. Skłania to do pode jmowan ia 

analiz tego fenomenu. Istnieje analiza teoretyczno- l i teracka Mari i 

Jan ion sygnal izująca romantyczne praźródła działań s t ra jkowych 

robo tn i ków 5 , gdański a lmanach „ P u n k t " 6 w całości pośw ięcony 

został mater ia łom ze strajku w stoczni gdańskiej . Autorzy w y d a w -

n ic twa prezentują w n im wyłącznie faktograf ię z krótk im komen­

tarzem. W zamieszczonych omówien iach wyraźnie w idać k ieru­

nek interpretacji: soc jo l ingwis tyką, semiotyka, analiza teoretycz-

noli teracka. 

Wykorzystując materiały zawarte w e w s p o m n i a n y c h o m ó w i e ­

niach oraz myśli Mari i Jan ion , d o p o w i e m niniejszym tekstem 

pewne interpretacje etnologiczne, pozostając z uznaniem dla tez 

au to rów i nie podważając ich intuic j i , bl iskich przecież etnologi i 

pogranicza. 

Socjograf icznie rzecz ujmując, specyf ika strajku okupacy jnego 

polega na tym, że z ważnych dla grupy ludzi p o w o d ó w zawiesza 

się pracę i oblegając miejsce pracy w y w i e r a się nacisk na 

pracodawcę. Sytuacja taka powodu je , że o to nagle w jednym 

miejscu znajduje się liczna grupa ludzi umyślnie izolująca się. 

Zamyka się ona i skazuje na wyłącznie wewnęt rzne interakcje. 

Mus i to tworzyć (z punk tu widzenia psychologi i społecznej) , 

specyf iczną więź, nacisk i formę ekspresji w obrębie grupy. 

Wszystko to miało miejsce w Gdańsku. Dodajmy, że strajk t rwał 

d ługo, ob f i towa ł w chw i le dramatycznych spięć ( r o z m o w y 

komis j i ) , nużył oczek iwaniem, ograniczał i wyzwa la ł zarazem 

różne formy ekspresji i zabawy. Uczestn ików strajku zmuszonych 

do wy łącznego bezpośredniego komun ikowan ia się zjednoczył 

w s p ó l n y m celem i dolą. Sytuacja ta została tak opisana: „ J u ż na 

samym początku strajk wyznaczył swoje granice. Przyjęta w sier­

pniu pol i tyka była przez strajkujących tak wyk ładana: nie popeł­

n imy błędu grudnia, nie wy jdz iemy poza bramy stoczni. Nie 

pode jmiemy żadnych zewnętrznych działań, które da łyby w ładzy 

sposobność do kontrakcj i . I strajk stał się świę tem w y z w o l o n y c h 

s łów, praktyką czystej ekspresji (...) Inaczej niż rewolucja strajk 

jest formą zaniechania, czynem paradoksalnym, pon ieważ polega 

na n ie-czynieniu, na pows t rzymywan iu się od zwyk łych działań 

produkcy jnych i nie pode jmowan iu żadnych działań zastępczych, 

które mog łyby wype łn ić powsta łą pustkę. Pustkę tę wypełn ia ją 
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s łowa, które innych zmusić mają do podjęcia oczek iwanych przez 

strajkujących dz ia łań . " 7 

Strajk wytyczy ł w ięc swo je granice i odmieni ł czas, o w łaśc iwe 

jego poczucie. Uczestn ic two w n im nie jest czynnością codz ien­

ną i nie wszystk im przypadło w udziale. Nadto, jak w obrzędzie, 

w y t y c z o n o obszar, na k tórym obowiązu je n iezwykły czas, a ten 

z kolei w y w o ł u j e nadmiar ekspresj i :„akt zawieszenia społecznej 

praksis w p r o w a d z a do krainy czystej ekspresji. M ó w i e n i e , które 

wyzwa la się tym sposobem z krępujących je dotąd w i ę z ó w 

poszukuje dopiero zakorzenienia w innej praksis (...). Jest to 

moment szaleństwa strajku (znany również wszystk im rewoluc­

j o m ) , w k tórym następują szybkie radykalne przewartośc iowania. 

Świat staje na g ł o w i e . " 8 Ana log ie ze świę tem, ka rnawa łowym 

o d w r ó c e n i e m świata na opak w czasie strajku, są w t y m w y p a d k u 

bardzo bliskie. Uwypuk la ją je i te s twierdzenia:„wyzwala jąca się 

m o w a zerwała z rytualną tytu laturą n o w o m o w y i z w y p r a c o w a ­

nymi przez nią j ęzykowymi sposobami utwierdzania hierarchii 

par ty jno- rządowej . (...) W y p o w i e d z i ł a t w o przy jmowały per­

spek tywę personalną ( w której moż l iwy jest pol i tyczny d o w c i p ) 

(...), naruszały społeczne tabu, świadczy to o zmianie perspek­

t ywy . (...) W stoczni rozpadły się rytualne formy of ic ja lnych 

zebrań, narad, o rgan izowanych demonstracj i , (...) strajk dopusz­

czał spontaniczną ak tywność, przemienność ról, brak scenopisu, 

demokratyzację przestrzeni. N o w y styl mieścił w sobie poetykę 

intymnej rozmowy, publ iczne zwierzenie i patos przysięgi na 

krucyf iks, zezwalał na żart i improw izowane opowiadan ie . Nudę 

i hieratyczność rytuału odmieni ł w ż y w i o ł o w o ś ć ś w i ę t a . " 9 

Zamknięcie, św iadomość w s p ó l n o t y ce lów i losu (strajk zerwał 

z systemem oficjalnej komunikac j i , doniesienia of ic ja lnych mass-

- m e d i ó w przy jmowano jako wieści z obcego świata) spo tęgowa­

ło poczucie przynależności do naszego świata, d o wyraźnego 

ar tyku łowania tego poczucia w opozycj i , ,my" - , ,on i " i ustano­

wien ia p o d s t a w o w y c h symbol i narodzonej w s p ó l n o t y (sztandar 

narodowy, krucyf iks, rzeźba s toczn iowca, emblemat „Sol idar­

n o ś ć " ) . Rację ma Stanis ław Rosiek pisząc, że te symbole r ó w n o ­

ważne są trzem pok ładom k u l t u r o w y m strajku: n a r o d o w o - p a t ­

r io tycznemu, re l ig i jno-kato l ick iemu i p lebejsk iemu 1 0 . Te ku l turo­

w e pokłady odkrywać można w każdym skrawku dokumentac j i 

gdańskich wydarzeń. Przekonywająco brzmią zdania Jana Strze-

leck iego:„Powstanie i rozwój Sol idarności s tworzy ło i stwarzać 

będzie wie le zjawisk i m o m e n t ó w ukazujących głębokie związki 

łączące polski ruch robotn iczy z obecnością, rolą i symbol iką 

chrześci jaństwa i Kościoła w naszej kulturze, w jej t radycjach 

i w jej współczesnośc i . Niezapomniana brama stoczni gdańskiej 

z portretem Papieża, codzienna msza lokująca l i turgię w środku 

szpaleru s toczn iowców, czyniące z niej stałą towarzyszkę ich 

rozstrzygnięć i oczek iwań. Robotnicza go lgota , wznies iona 

w społecznym czynie na miejscu ofiar konf l ik tu sprzed dziesięciu 

lat, to ty lko najważniejsze, najbardziej znane znaki tego znamien­

nego z w i ą z k u . " " Dodajmy: związku w s w o i m duchu bardzo 

barokowego, ludowo-ka to l i ck iego , tak charakterystycznego dla 

polskiej pobożnośc i . 

Wymien ione wyżej tradycje rozbudzone w gdańskiej stoczni 

obecne były w e wszelk ich formach ludzkiej ak tywnośc i , jakie ta 

n iezwykła sytuacja w y w o ł a ł a . Dostrzegało się je w zb io rowych 

o d r u c h o w y c h zachowaniach, w sposobach dekoracji bram i m u ­

rów, w twórczośc i plastycznej, a także w twórczośc i l i terackiej. 

Przemieszane i nakładające się na siebie, tworzy ły mozaikę 

patosu i l u d o w e g o odpus tu , determinacj i i zawołań o Bożą łaskę. 

Już obserwator strajku z zewnątrz natykał się na n iecodzien­

ność. Oto mury i bramy stoczni, n iezauważone na co dzień 

w pełnieniu swej utyl i tarnej funkcj i , zostały udekorowane k w i a ­

tami , f lagami, portretami. M u r y - za którymi dział się strajk 

- zostały zaznaczone i magicznie wzmocn ione . Przydano murom 

znaczenie granicy św ia tów. Granica ta, jak uczy etnologia, jest 

zawsze sprawą bardziej ludzkiej św iadomośc i , niz f izyczności 

1 w łaśc iw ie oddaje to impresja obserwatora sprzed bramy numer 

2 (miejsca dla większości szczególnego, bo „ u ś w i ę c o n e g o " 



krwią roku 1 9 7 0 ) . Była ona n ieuświadamianym miejscem media­

cj i , kontaktu i rozdziału między światami : „ N a plac przed g ł ó w n ą 

bramą przychodzi tysiące ludzi. Słuchają zachłannie g łośn ików 

i boją się tego co słyszą. Odchodzą rozglądając się na boki , 

wracają, jest ich w ięce j , podają tamtym w kombinezonach 

papierosy i kwiaty,' krzepią się z n imi , lecz czy odważy l iby się tam 

wejść i pozostać. Miejsce, w którym strajk styka się z miastem, jest 

rozedrgane i zapalne. Po tej stronie kot łu je się Polska zakomplek­

siona i n e r w o w a , po tamtej stronie stocznia, która zachowu je się 

jak w o l n a republ ika. . . " 1 2 

Mury stoczni w idać z poc iągu. Stały się granicą, która przemó­

wi ła . Pojawi ły się na nich napisy. Napisy na murach mają swo je 

życie - pisał Jan St. Bystroń. Są takie co „pozostają w ścisłym 

związku z cz łowiek iem, kładzione przezeń w chwi l i afektu, 

w nastroju podn ios łym, p o d o c h o c o n y m , namiętnym, napisy, 

które są życzeniem, zaklęciem, pamiątką, agitacją, paszkw i lem. " 1 3 

Były i są formą agitacji - pisze w innym miejscu Bystroń - „ tak i 

d o r y w c z o kładziony napis zastępował dziennik satyryczny, które­

go cenzura nie przepuściła, gdy jednym s łowem był uzewnętrz­

n ieniem opin i i szerokich wars tw znajdujących się p o d baczną 

opieką p o l i c y j n ą . " 1 4 

Na murach stoczni o d n a j d o w a ł o się napisy będące pol i tyczną 

informacją: „Wa lczymy o sprawied l iwość dla całej Polsk i " , 

„Stra jk Sol idarności t r w a " , „Cz łow iek rodzi się i żyje w o l n y m . " 

Niektóre przyjęły formę w ie rszowanych porzekadeł: „ M y z lu ­

dem, lud z nami, my s toczn iowcy się nie damy" , inne miały 

b u d o w ę magicznej przestrogi: „ U w a g a ! ! ! kto niszczy rolnika, 

robotn ika, Ojczyznę i matkę ziemię z przyrodą, ten sam zgin ie . " 1 5 

Znane są liczne przypadki umieszczania na krzyżach, f igurach 

kartek z prośbami lub napisami. Przytacza takie przykładu z roku 

1864 z Krakowa J.S. Bys t roń . 1 6 Znalazły się też kartki na 

d rewn ianym krzyżu przed bramą stoczni. Do krzyża przypięto 

f ragment z poematu G iaur George'a Byrona w polskim t łumacze­

niu Adama Mick iewicza . Maria Jan ion uważa, ze jest to d o w ó d 

spontanicznie odnawia jącego się romantycznego wzoru kul tury 

polskiej. Tekst z błędnie podanym autorem brzmiał następująco: 

Walka o wo lność 

Gdy raz się zaczyna 

Dziedz ic twem z ojca 

Przechodzi na syna 

Sto razy w r o g ó w 

Złamana potęga 

Skończy zwyc ięs twem. 

Zmiana formy zapisu i zniekształcenia tekstu w stosunku do 

oryginału są przykładem folkloryzacj i , ale także uczuc iowej iden­

tyf ikacj i z XIX w iek iem (w iek iem walk i o wo lność ) za pomocą 

romantycznej poezji. Stwierdza zresztą autorka, że to nie jedyny 

romantyczny m o t y w na murach Gdańska. Inny, powracający, to 

żołnierskie Pożegnanie z kochanką, f ragment jednej z najpopular­

niejszych pieśni z czasów powstan ia l i s topadowego „ B y w a j 

dziewczę, ojczyzna mnie w o ł a " . Parafrazy f ragmentu na murach 

stoczni brzmiały: „Pamiętaj żeś Polka / o Polskę to walka / a jako 

żeś Polka / to two ja rywa lka . " 

Pamiętaj żeś Polka 

O polską sprawę walka 

Obowiązek ją bronić 

To Two ja rywa lka . 1 7 

Nie mniej intrygujące od nap isów były plastyczne formy 

ekspresji i symbole jakie funkc jonowa ły w gdańskiej stoczni. 

W nich szczególnie w idać by ło religijne i plebejskie wars twy 

św iadomośc i strajkujących, a nie brakowało przecież i narodo­

w y c h (czytaj, romantycznych) emocj i . 

Przypomni jmy sobie p o d s t a w o w e symbole strajku znajdujące 

się na sali obrad MKS: narodowy sztandar odwo łu jący się do 

patr io tycznych uczuć: krucyf iks - dla wszystk ich zrozumiały 

symbol cierpienia i nadziei odkupienia: „świą tek - rzeźba stocz-
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n i o w c a - bliska l u d o w e m u przedstawieniu Chrystusa Zmart­

wychws ta łego , powtarzająca zarazem (nie w i e m czy świadomie) 

charakterystyczny gest Lecha Wałęsy znany z f i l m o w y c h zapisów 

strajku. 

Wykorzystu jąc relację z a lmanachu „ P u n k t " przypomni jmy, jak 

wyg ląda ło otoczenie s toczn i . 1 8 Brama numer 2 wyst ro jem nawią­

zywała do procesyjnego ołtarza na Boże Ciało - przybrana 

kwiatami i chorągwią Matk i Boskiej Częstochowskiej . Nadto na 

bramie zna jdowały się wizerunki Matk i Boskiej Częstochowskiej 

oraz Jana Pawła II. Rozpostarty był także wie lk i transparent 

z napisem „Proletariusze wszystk ich zak ładów łączcie s ię". Na 

murach stoczni zawieszono d w a srebrne orły znacznych roz­

mia rów i przybrano je również kwiatami . Wszystkie posterunki 

służb porządkowych ozdob ione były kwia tami i f lagami narodo­

w y m i . Służba porządkowa nosiła b ia ło-czerwone opaski z her­

bem Gdańska. Brama numer 3 udekorowana została obrazem 

Matk i Boskiej Częstochowskiej . Przydana d o obrazu flaga naro­

d o w a utworzy ła kompozycję, którą natychmiast i na t rwa le 

nazwano „ M a t k ą Boską S t ra j kową" (później można było kupić 

graf iczną odbi tkę „ M a t k i Boskiej S t ra jkowe j " ) . 

Pomijając inne drobne już elementy zdobnicze podkreśl ić 

w y p a d a , że wszelkie parafrazy uaktualniające tematy, to specjal­

ność l udowa. Szybkie kreowanie nowej „ p a t r o n k i " strajku też 

było wyrazem l u d o w e g o sposoby interpretacji świata. Do ludo­

w e g o kanonu należały także bogate dekoracje k w i a t o w e w o k ó ł 

„ św ię tych obrazów" . „ O d p u s t o w y " charakter miał styl noszenia 

się p rzywódcy s t ra jkowego obwieszonego dewoc jona l iami , p o d ­

pisującego dokument pańs twowe j wag i w ie lk im, szmirowatym 

d ługop isem. At rybuty tu wymien ione , noszone w najlepszej 

wierze, były równocześnie n ieświadomym złamaniem konwenc j i 

(co marzyłoby się n ie jednemu awangardziście) i mogą być 

ko le jnym przykładem karnawałowej (ambiwalentne j ) estetyki 

strajku. Równocześnie obse rwowa ło się przez cały czas strajku 

n iezwykły szacunek dla symbol i na rodowych i wykorzys tywan ie 

ich dla podkreślenia wag i miejsca i sytuacj i . By ło to , jak m ó w i 

Maria Jan ion , „wystąp ien ie robo tn i ków przeciw instytucjonal i ­

zacji hymnu i barw na rodowych , wskazujące, że będziemy tych 

symbol i używać wtedy , kiedy będzie to nam pot rzebne." 1 9 -

Wszystkie powsta jące spontanicznie plastyczne dekoracje, gdy 

popatrzeć na nie z dystansu czasowego, nie s tanowią osiągnięć 

(poza znakiem graf icznym „So l ida rność" - doskonale natych­

miast odczytanym) a wartości przydawały im ówczesne emocje, 

które do dzisiaj emanują z l icznych zdjęć w y k o n a n y c h w czasie 

strajku. Dokumentacja fotograf iczna strajku, dodajmy na koniec, 

jest bardzo dramatyczna, p rawdz iwa, uderzająca w najwyższe 

rejestry uczuć. Przedstawiana w większych cyklach, nawiązuje 

swo ją dramatyczną poetyką d o pięciu cyk lów Artura Grottgera 

(przypomni jmy zdjęcia: uściski przez płot, msze, krzyże itp.) 

Sytuacja czasu strajku zawiera wie le analogi i do w a r u n k ó w , 

w jak ich pows tawa ła tzw. „ l i teratura us tna" . To, co podkreślają 

badacze jako istotne sytuacje foklorystyczne w odniesieniu do 

funkc jowan ia dawne j l iteratury ludowej , odnajdziemy jako cechy 

czasu strajku, które wywo ła ł y , jak się okaże, podobne do d a w ­

nych formy folk lorystyczne. Bliskość i bezpośredniość kon taków, 

przewaga ustnego przekazu, atmosfera niecodzienności i walk i 

o społeczne prawa, wszystko to sprzyja odradzaniu się form 

fo lk loru i takich t y p ó w literatury, o których pisał Michai ł Bacht in. 

Wyróżnia ł on w kanonie klasycznym literatury d w a jej typy: 

l iteraturę poważną (epopeja, historia, retoryka) oraz poważno-

-śmieszną. Wszystkie gatunki tej drugiej związane są z kar­

n a w a ł o w y m fo lk lorem. Wśród nich szczególnie żywo tna jest 

„ m a n i p e j a " - gatunek, który od starożytności po dziś dzień 

oddziałuje na kul turę europejską - „ukszta ł towała się w epoce 

wykruszania się norm etycznych, które s tanowi ły antyczny ideał 

harmonii. . . w epoce zaciętej wa lk i między m n ó s t w e m prądów, 

szkół rel igi jnych i f i lozof icznych, kiedy dyskusje o problemach 

ostatecznych stały się z jawiskiem m a s o w y m w każdej wars tw ie 

ludności (...) wczasach gdy zdewa luowa ły się wszystkie zewnęt­

rzne sytuacje życ iowe cz łowieka, kiedy sytuacje te sprowadzają 

się d o ról, które odgrywa cz łowiek na scenie świata z wo l i ś lepego 



losu. . . " D o cech „man ipe j i " oddającej taką atmosferę epoki 

należy: 1. Znaczne nasycenie śmiechem, 2. S w o b o d a fabularnej 

f ikcj i , 3. Opisy i obserwacje z n iezwyk łego punk tu , 4. Stałe 

kontrasty, 5. Elementy utopi i społecznej, 6. Szerokie zas tosowa­

nie przytoczeń innych ga tunków, 7. Wie los ty lowość i w ie lo -

tematyczność, wie lo tonacy jność, 8. Wrażl iwość na aktualne 

wydarzen ia . 2 0 

Wymien i łem te cechy ga tunku, które szczególnie ł a t w o odna j ­

duję w poezji s t ra jkowej . Właśc iwośc i te wyn ika ją z tradycji 

karnawału będącego odb ic iem świata o zachwianej r ó w n o ­

wadze. Bacht in pisze, że dokonu jąca się karnawalizacja kul tury 

najwyraźniej dostrzegalna jest w okresach, w których „ d a w n i e j ­

sze formy życia, podstawy moralności i wiary, zamieni ły się 

w zbutwia łe sznurki odsłaniając ukrytą naturę l udzką . " 2 1 

Nie popadając w ła twe analogie powiedzieć można na pewno , 

że poezja ( lub raczej l iteratura ludowa) powsta ła w czasie strajku 

jest dokumentem soc jo log icznym ówczesnych nastro jów. Nato­

miast jej formalna różnorodność potwierdza tezy Bacht ina. Treś­

c i o w y m anal izom i i d e o w y m przesłaniom u t w o r ó w należy się 

p ierwszeństwo, one b o w i e m s tanowią o ich war tośc i . Nas jednak 

bardziej interesuje mechanizm ich powstan ia op isywany przez 

kronikarzy gdańskich wydarzeń. S ierpn iową poezję, dokumen t 

nast ro jów s t ra jkowych, powoła ła do życia spontaniczna akcja. 

Jak powsta ło wiele wierszy tej poezji, nikt nie jest w stanie 

powiedzieć. Napływały d o strajkowej drukarni , krążyły w o d ­

pisach, trafiały do repertuaru ak to rów gdańskiego teatru „ W y ­

brzeże", chętnie były śpiewane przez młodz ieżową straż na 

murach. W e d ł u g uznanych podz ia łów pows tawa ły formy epickie 

(wiersze pol i tyczne i opisy wydarzeń) oraz liryka (refleksyjna, 

osobista i rel igi jna). Teksty rymowane przyjęły postać ballady, 

kupletu, piosenki. W wie lu wierszach dźwięczą wyraźne echa 

tradycji robotniczej walk i zamienionej w Polsce w steatral izowa-

ne pochody p ierwszomajowe. Tymczasem strajkujący św iadomi 

byl i faktu, że tu walka toczy się w najbardziej p ierwotnej postaci. 

Dlatego też u twory pisane przez strajkujących uznaje się za 

wie lk ie wo łan ie o p rawdę życia pub l icznego i godność na rodową 

uwik łaną w tragiczny splot zależności. Rymowana publ icystyka 

st ra jkowa - to język p rywatnych rozmów przeciwstawiający się 

oficjalnej „ n o w o m o w i e " . Zadekretowane uwie lb ien ie dla „przy­

w ó d c ó w n a r o d u " ukazało swo ją drugą twarz w zwierciadle 

satyry. Opadające bariery cenzury i autocenzury o tworzy ły moż­

l iwości dla swoistej kontrkul tury znanej w różnych kręgach 

spo łecznych . 2 2 

Proponuję zwróc ić uwagę na jeszcze inne fakty wyp ływa jące 

z istnienia tego rodzaju twórczośc i . 

Strajkujący (a wcześniej nie ty lko on i ) , nie mając możl iwośc i 

dostępu do ś rodków m a s o w e g o przekazu, o d r u c h o w o niejako 

odwoła l i się do form fo lk loru, by przekazać własną opin ię 

0 sytuacji w kraju. W y b u c h twórczośc i w czasach niecodzien­

nych wyn ika ze wspomniane j „atmosfery fo lk lorys tycznej " czasu 

strajku. Z natury poezji wyn ika , że to ona właśnie w takich 

czasach powstaje. Poezja, jako forma świadomośc i , skupia w so­

bie odświę tne lub niecodzienne aspekty życia. Skondensowana 

forma i poetycka metafora ujmują sedno sprawy. Jej ustny 

charakter i rytmiczne zorganizowanie u łatwia zapamiętywanie 

1 przekaz. Należąc w większości do kanonu niskiego (używając 

klasycznych podz ia łów) , poezja ulotna czasu strajku spełnia 

wszystkie podręczn ikowe w y m o g i swo jego rodzaju. Jest anon i ­

m o w a (autor) i imienna (adresat). Związana z p rze łomowymi 

wydarzeniami , jest napast l iwa i posługuje się gatunkami satyry, 

pamf letu, paszkwi lu. Odwo łu je się do popularnych form literac­

k ich, jak ballada, piosenka. Obl iczona jest na działanie doraźne, 

stąd najczęstsza jej broń, to różne rejestry śmiechu. Apelu je, jak 

każda l udowa poezja raczej do uczuć niż do intelektu. Operuje 

ona językiem z a n t y p o d ó w dyplomacj i . Nie ma w niej p ó ł t o n ó w 

i n iuansów, subtelną barwę zajęła gruba krecha. Króluje w niej 

dob i tna jednoznaczność. Dostrzec w niej można d w a bieguny: 

jeśli po jawia się pamflet na pana G., to symetrycznie pow in ien 

po jawić się panegiryk na cześć pana W., i tak się rzeczywiście 

dzieje. Stra jkowej poezji wersje rytmiczne często podpowiada ją 

melodie popu larnych szlagierów, co dodaje jej smaku, humoru 

i i ron i i . 2 3 

Oto przykłady: 

„ K o l o r o w e Jarmark i " 

Kiedy widzę przez szybę 

Puste haki na t le bieli 

Myślę w t e d y gdzie węd l iny 

Czy je diabl i wzięli? 

Gdzie zginęły przez te czasy 

Balerony i kiełbasy 

Szynki, schaby i rolady 

Ale zawsze w a m p o w i e m 

Że najbardziej mi żal: 

Pieczonego prosiaka 

Z przedświątecznej w y s t a w y 

Bez kolejki schaboszczaka 

I p rawdz iwe j kawy 

Rozłożonych na półkach 

W czekoladzie rodzynek 

Ziemniaczanej mąki 

I bez dewiz szynek. 

„D la Kobiet" 

Raz do lekarza kobi ta w p a d a 

Panie doktorze niech mnie pan zbada. 

Pani się myl i , jestem lekarzem weterynarzem. 

Ludzi w ogóle ja nie przyjmuję. 

Panie doktorze ale ja właśnie zwierzem się czuję. 

Gdy rano wsta ję niech Pan mi wierzy 

biegam po d o m u jak kot z pęcherzem, 

do pracy biegnę jak koń - kłusem 

jak małpa czepiam się autobusu 

jak osioł jestem zapracowana 

jak w ie lb łąd jestem ob ładowana 

jak lwica bronię małżeńskiej cnoty 

kiedy w ieczorem wracam z roboty 

A gdy już usnę to mi nad g ł o w ą 

mąż czule szepce - posuń się k r o w o 

więc może jak im c u d o w n y m lekiem 

uczyni mnie pan jeszcze cz łowiek iem. 

Poezja ta ma cechy poezji sowizdrzalskiej, operuje d o s ł o w n o ś ­

cią, porusza tzw. „ d ó ł mater ia lno-c ie lesny" (kategorie M. Bach­

t ina) : 

Jeśli mam być całkiem szczery 

Ustrój nasz mi o d p o w i a d a 

Ale ciągle do cholery 

Maszyneria w nim wysiada. 

Gdyby nie to wysiadanie 

Pewnie trzymałby się kupy 

Byłby spełnił swe zadanie 

Lecz w t y m stanie jest do dupy. 

W poezji tej chętnie wymien ia się postacie z nazwiska, już to 

w formie napast l iwej , lub też zdradzającej braterską zażyłość. Jej 

autorzy, okazjonalni poeci, n ieświadomie odwo łu jąc się do 

d a w n y c h l u d o w y c h fo rm, ins tynk townie sięgnęli po wzorce 

sprawdzone w odbiorze. Poezja okazjonalnie powstająca jest 

nastawiona na taki na tychmias towy i jednoznaczmny odbiór , tak 

jak t o bywa na l u d o w y m święcie. 

„Małżeńska r o z m o w a " 

M ó w i Edzio do swej Stasi 

Co za czasy, co za czasy 



Co za czasy, co za bieda 

Stocznia nam się uwieść nie da 

E. Nie skutkują obiecanki 

S. Czy zmądrzeli te baranki 

E. Nie skutkują nasze czary 

S. Nie do wiary, nie d o wiary 

E. Marzą im się związki w o l n e 

S. To są myśli zbyt f r ywo lne 

E. Chcą też mieć n o w e g o bacę 

Czy posadę swą utracę? 

S. Nie mar tw się mój mężu miły 

Kraju jeszcze nie zbudzi l i 

A jak zbudzą, zbierzemy manatki 

I zwie jemy wpros t do tatki . 

„Bal lada o w o l n y c h Zw iązkach" 

Ejże słuchajcie bracia Polacy 

O w o l n y c h Związkach ballady 

bo trzeba st ra jków, bo trzeba pracy 

bo bez nich nie damy rady 

To c o w a m śp iewam dobrzy l udkow ie 

To jest opowieść p rawdz iwa 

Jest tam w stoczni wspania ły facet 

Co się Wałęsa nazywa. 

Siedzi Gierek w КС i piszczy i piszczy 

że strajkują ludzie, bo dorobek zniszczył 

Oj moi panowie w ł o s mi staje dęba 

gdy głos zabierają Gwiazda i Wałęsa 

Włosy leżeć będą na szanownej g łow ie 

jeśli będą w o l n e Związki Z a w o d o w e 

Nic mi nie zostało, jak czuć się n iezdrowym 

, bym mógł sam zejść z t ronu zamiast być zrzuconym. 

„ O b r a d o w a bal lada" 

Siadajcie w o k ó ł ogniska ludkowie 

A ja w a m s toczn iową balladę o p o w i e m 

Była sobie klika nad w iś lanym szlakiem 

Jeden był pajacem a drugi cwan iak iem 

Gdy cwaniak w rozsądku zawsze wietrzył w r o g a 

To pajac w cwan iaku widzia ł s w e g o Boga 

Pajac zawsze g o t ó w c w a n i a k o w i służyć 

Choćby całą Polskę miał do cna zadłużyć. 

Lecz załoga stoczni chce służyć Polakom 

Nie pozwo l i Polski sprzedawać cwan iakom. 

Literatura st ra jkowa ma charakter ambiwalentny . Jej humor, 

niska treść, forma są a t rybutem ludowośc i (p rzypominam tezy 

Bacht ina) . Podobne przekonania odnajdz iemy u Karela Ćap-

ka: „humor jest z reguły g łosem ludu, tak jak slang jest m o w ą ludu, 

sam humor jest poniekąd slangiem ludu. To, że d o w c i p y są 

w znacznej mierze przywi le jem wars tw niższych jest z jawiskiem 

w ie l k im i d a w n y m . (...) Sowizdrzał jest cz łowiek iem z ludu, 

Szwejk jest żołnierzem. Wyg ląda na t o jakby wie lk i wstrząsający 

śmiech histori i brzmiał stale o d d o ł u . " 2 4 

Nie wyczerpuje to jednak zagadnienia. Jak twierdzi Maria 

Jan ion , polski wzór patr iotyzmu, sposób reakcji na sprawy 

narodu i ojczyzny ma romantyczne korzenie. Niezwykła sytuacja 

strajku, k tórego celem było także ratowanie ojczyzny i obrona 

narodowej godnośc i (co tak wyraźnie ob jaw i ło się w robot­

niczych postu la tach) , w y w o ł a ł a z p o k ł a d ó w zb iorowej św iado ­

mości romantyczne s łowa i gesty. Powstała poezja czerpiąca 

z romantycznego kanonu. 

„ K u pokrzepieniu serc Waszych - Tobie Ojczyzno" 

Zamknięta s toczn iowa brama 

A na niej Pani Święta, Orzeł i Papież 

Obok krzyż - symbol pamięci Tamtych 

Niejeden na ścianie napis 

Dlaczego brak w izerunku p rzywódców? 

T w ó r c ó w wie lk ich p ięknych idei? 

Dlaczego ul ice puste, smutne. 

I buzie dziecięce się nie śmieją... 

„Chrystus z robotn ikami - robotn icy z Chrys tusem" 

Dojrzą sens prawdy Ci - co przeciw byli 

I ich ogarnia T w o j a Łaska Boga 

I dla nich także Polska udręczona 

Stanie się bliska - stanie sercu droga. 

Dziś do Ciebie przyjść nie mogę 

bo strajk nadal jeszcze t rwa 

Nie w i e m kiedy Cię zobaczę 

któż to wie, kto to.zna 

Jest nas w ie lu tutaj razem 

którzy pragną to co ja 

I w ierzymy w co walczymy 

bo t o słuszność i wiara ma 

„Postu la t 2 2 " 

Przestańcie dzielić nas i skłócać 

Rozdzielać punkty, przywileje 

Przemilczać n iewygodne fakty 

Fałszować historyczne dzieje. 

Przywróćcie war tość w ie lu s ł o w o m 

By już nie były pustymi s łowami 

By żyć z godnośc ią i pracować 

z sol idarnością między nami. 

Przestańcie nas stale przepraszać 

I mów ić , że błądzicie 

Spójrzcie na nasze matki , żony 

Szare i zmięte jak nasze życ ie. 2 5 

Czas strajku, a później w y w o ł a n e jego skutkami nastroje 

społeczne w Polsce charakteryzuje ważna dla etnologa dążność. 

Był nią zb io rowy wysi łek sk ierowany na przywrócenie autentycz­

ności i w a g i ludzk im s ł o w o m , gestom (czy szerzej ry tua łom) , 

twórczośc i i moralności . O d b y w a ł o się swoiste odnawian ie 

obyczaju. Przywrócenie m u specyficznie polsk iego charakteru. 

Spontaniczność tej społecznej reakcji wskazuje, że o d b y w a ł się 

ku l tu ro twórczy proces. Przebiegał on w zgodzie z t rwa łymi 

regułami, o których przekonuje etnologia. 

Z tego punk tu widzenia jakże szybko okazały się miałkie 

i n ieprzekonywające wszelkie papierowe analizy przemian i po­

ws tawan ia nowe j obycza jowośc i w Polsce. Przykłady takich 

etnograf icznych i soc jo log icznych w y p r a c o w a ń zajęłyby sporą 

teczkę. A etnologia uczy nas przecież, że struktury reakcji 

ku l tu rowych t k w i ą w nas „ o d czasów Seta" . T łumione formy 

ekspresji charakteru na rodowego „ w y b u c h a j ą " w miejscach 

i czasie, w których najmniej się spodziewamy. Nie da się b o w i e m 

zadekretować obyczaju ani na party jnym zjeździe, ani na bis­

kup im synodzie. 
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O D R E D A K C J I 

Artyku ł pana Czesława Robotyck iego przeznaczony był do numeru poświęconego 

„So l ida rnośc i " . Otrzymaliśmy go w 1981 r. Stan w o j e n n y zmusił nas do rezygnacji 

z tego numeru, wyco fan ia go z drukarni . Później jeszcze raz p róbowal iśmy 

„p rzepchnąć" tekst przez cenzurę, bez skutku. Próbował także prof. Józef Burszta, 

licząc na s w ó j autorytet, zamieścić artykuł w „Ludz ie " . Dopiero teraz, nie z w i n y 

Autora , tekst ukazuje się, choć z 9- le tn im opóźnien iem. 

A . J . 
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